„KOLEJE LOSU”

Nigdy nie wierzyłam, że jeden niewinny dzień może zmienić życie, postawić na głowie porządek, który zawsze był bezpieczną przystanią, do której zawijałam gdy nad głową zaczynały kłębić się czarne chmury. Wszystko zaczęło się w wakacje… Lato, jak ostatnio co roku, rozpieszczało cudowną aurą. Słoneczne promienie muskały twarze, zmieniając perłową biel w czekoladowy brąz. Beztroskie nicnierobienie… Dni mijały leniwie… Wspaniale… Czas przepływał przez palce. Zwłaszcza wtedy, gdy spędzałam go razem z przyjaciółką. Dobry nastrój potęgowało oczekiwanie. Oczekiwanie na pojawienie się w mojej rodzinie pierwszego od wielu lat maluszka, ponieważ brat wraz żoną spodziewali się córeczki. Radosnej atmosferze nie było końca i wszyscy członkowie rodziny prześcigali się w tym, kto kupi ładniejszą maskotkę, piękniejsze ubranko. Również dla mnie to miał być przełomowy rok - we wrześniu zaczynałam naukę w liceum ogólnokształcącym - nowe koleżanki, koledzy, inni nauczyciele, obowiązki, wyzwania. Z pewnymi obawami, ale też pełna nadziei czekałam na ten kolejny etap w moim życiu. Ale póki co był lipiec, pierwsza połowa wakacji, a to przecież nie czas na rozmyślania o tym, co nadejdzie dopiero we wrześniu. 

Pewnego upalnego dnia w odwiedziny przyjechali bracia mojej ukochanej Babci. Wizyta upłynęła spokojnie, wspomnieniom nie było końca. Jednak już kolejnego dnia po raz pierwszy zachwiał się porządek naszego świata… Poranny telefon Babci… Przestraszona mina Mamy.

- Babcia mówi że nie może wstać z łóżka, nie ma sił. Prosi żeby podjechać i pomóc jej - wyszeptała Mama, gdy tylko odłożyła słuchawkę. 

Zaniemówiłam przerażona. Przecież Babcia zawsze była skałą, na której wspierała się cała nasza rodzina. Nigdy nie okazała nawet najdrobniejszych oznak słabości… Mama niewiele myśląc pobiegła do Babci. Nie zdawaliśmy sobie wtedy jeszcze sprawy, że to nie tylko jednorazowy incydent, osłabienie wynikające z upałów, zmęczenie po wizycie braci. W podobny sposób mijały kolejne dni - Mama spędzała z Babcią coraz więcej czasu, początkowo pomagając, ostatecznie wyręczając ją w najdrobniejszych nawet czynnościach. Babcia z dnia na dzień miała coraz mniej sił, słabła… Płomień w jej oczach gasł... Lekarze rozkładali ręce, gdyż nie wiadomo było co się dzieje. W końcu jeden z nich zaproponował szpital. Wspólnie uznaliśmy, że to chyba jedyne rozwiązanie, dlatego Babcia zgodziła się na hospitalizację. Klinika, do której została przyjęta, znajdowała się w innym mieście i nie mogliśmy odwiedzać Babci codziennie. Każdej nocy zasypialiśmy z niepewnością. Każdy poranek witaliśmy z nadzieją na cud. Pewnego dnia wpadłyśmy na pomysł, by zrobić niespodziankę Babci i przyjechać w odwiedziny. Pomimo upału oraz dużej odległości dałyśmy radę. Przez chwilę miałam wrażenie, że w oczach Babci znowu ujrzałam ten cudowny blask… Że odżyła.. Niestety nie mogłyśmy zostać na noc, więc po kilku godzinach odwiedzin wróciłyśmy pociągiem do domu. Po tygodniu Babcia została wypisana z oddziału, jednak poprawy nie było widać, przeciwnie - zauważyliśmy, że jej stan sukcesywnie się pogarszał. Próby intensywnego leczenia w domu także nie przyniosły tak bardzo oczekiwanego skutku. Ostatecznie pewnego sierpniowego wieczora stan Babci pogorszył się na tyle, że karetka pogotowia ratunkowego zabrała ją do miejscowego szpitala. I to właśnie wtedy, w czasie pobytu Babci w szpitalu, kiedy podmuchy nieuchronnie kołysały płomieniem jej świecy życia, w oddalonym o niespełna 200 km szpitalu w Bydgoszczy na świat przyszła nasza maleńka Księżniczka, moja słodka bratanica Klara. W każdym z nas nieopisana radość i największe szczęście, toczyło walkę ze strachem i niepewnością. Każde z nas wiedziało, że właśnie dokonało się to, na co z utęsknieniem czekaliśmy cały rok, ale też wszyscy mieliśmy świadomość, że przecież cały czas stoimy w obliczu wydarzenia, które zbliża się… Nieuchronnie. I ten dzień nadszedł. Niespełna tydzień po pojawieniu się na świecie małej Klary, na wieki zamknęła oczy moja ukochana Babcia. Na początku czułam rozpacz, smutek oraz taką nieopisaną, wszechogarniającą pustkę. Nie mogłam uwierzyć, nie mogłam pogodzić się z tym, że to już, że tak po prostu, tak szybko. Brakowało mi jej głosu, dotyku. Minął miesiąc. Nadeszły święta Bożego Narodzenia, czas absolutnie wyjątkowy. Ale przecież w tym roku już nie miał kto ulepić pierogów ani upiec keksa. Święta niby były… Ale jakby ich nie było. Wszystkim bardzo brakowało Babci. Na szczęście była malutka Klarcia, której obecność złagodziła ból. Klara zastąpiła miejsce Babci. Dzięki niej łzy żałoby wymieszały się ze łzami radości. Babcia ustąpiła miejsca malutkiej. Szkoda, że nie było im dane się poznać, jednak wierzę, że Babcia gdzieś tam z góry obserwuje ją cały czas, maluje jej najpiękniejsze sny, otacza swoim ramieniem… Dokładnie tak, jak robiła to opiekując się mną. 

W taki sposób życie wykonało kolejny raz swoje magiczne salto, zburzyło twierdzę, by wznieść kolejną, zabrało kogoś, aby kogoś ofiarować w zamian… A my, którzy byliśmy uczestnikami tego osobliwego quid pro quo, odebraliśmy tę lekcję i staliśmy się silniejsi - Babci nieustannie dziękujemy za wszystko, co przez całe życie dla nas robiła, a Klarci staramy się przekazać to czego nas nauczyła...
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